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Rozmyślania noworoczne. 
,,In dubiis libertas, in necessariis unitas, im 

omnibl1s charitas. '' 
,,W ,v~tpliwych rzeczach swoboda, w konie­

cznych jedność, we wszystkich miłość''. 

l{tokol\wiek bacz11em, a nieuprzedzonem okiem śledził czte-
,roletnie c,zynności Galicyjsl{iego Towarzystwa pszczelniczo-ogro­
dniczego, objawiające się w jego rozprawach ustnych i pisemnych, 
w jego zgro111adŻeniacl1 i wystawach, przyzna zapewne, Ze to, 
Towarzyst,v-o , ch:oć uzywało ,vszelkiej s ,v ob ody w rzeczach 
wątpliwycl1, starało się ograniczać w wolności, gdzie tego j e­
d n ość wyn1agała i unikało wszystkiego, coby z prawdziwą 
m i ł o 
• 

_ś ci ą c}11~ześci.a1J.sk.ą nie licowało . 
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Tej dążności wyrazem były między innemi wystawy Towa­
rzystwa w Brodach i w Jarosławit1, na którycl1 najcelniejszemi 
okazami te właśnie były, -których nie premio\\,ano, mianowicie 
j e d n o ś ci ą i m ił o ś c i ą b i j ą c e s e r c a wszystkich warstw spo-
łeczeństwa. Talrie wrażenie ja przynajmniej z obu wystaw ·wy­
niosłem, a wynieśli je i ci którzy z nich ,v pismacl1 publicznych 
sprawę zdawali. 

I zaprawdę, jeżeli zważymy, jak mało świetne obu ,vystaw 
urządzenie kosztowało, to p1--zyznamy radzi, ze tylko 1niłość 
ofiarnych serc wyczarowała tę świet11ość - miłość, któ1--a ,,11am 
dźwigać po1naga cięzary i do z1rvycięstwa dodaje nam wiary.'' 

I .zjazd na obu wystawach był liczny, świetny, tern świe­
tniejszy, gdy się białe płótnianki i sukmany na tle strojniejszych 
warstw społeczeństwa przeclziwnie odbijały, tworząc z niemi tęczę 
nadziei lepszej przyszłości. 

Tą nadzieją ożywione Gal. Towarzystwo pszczel11iczo-ogro­
dnicze rozpoczyna rok nowy życząc całemu społecze11śtwu s w o­
b o d y, j e d n o ś c i i m i ł o ś c i - a sobie wytrwania w postępie 
na szczęśliwie obranej drodze mimo mnogich przeciwności, które 
ten postęp tamt1ją. 

Galicyjskie Towarzystwo pszczelniczo-ogrodnicze możnaby 
przyrównać do parocl1odu, który przybiegając ciągle jednę i tę 
sarnę drogę wiodącą do dobro bytu materyalnego i moralnego, 
na każdej z 18 stacyi (Od.działów) po 65 podróżnych ( członków) 

· w przecięciu przybiera, przez co się tak obciąża, że użyta do 
pociągu siła pary w nieproporcyonalnym do ciężaru stoi sto­
suRkt1. Bo chociaż parochód złożony jest z wagonów I, II, III 
i IV klasy, 11ajwięcej podroż11ych vvsiada do III i IV klasy, 
z którycl1 wielu stara się jeszcze o zniżenie taniej ceny jazdy 
(wkładki), a są · i tacy, którzy bez biletu do wagonu ,vsia.dają. 
Ze się t?'ki parochód sam przez się nie opłaca, to rzecz oczy­
wista. Ze jednak 1nimo to rt1cl1 swój odbywa, za\vdzi ę czają to 
podróżni ofiarności dyrekcyi rucl1u i kilku ofiarnycl1 akcyona­
ryuszów, Którzy zawsze tę błogą żywią nadzieję, Ze się z czasem 
i pierwsze klasy podróżnymi przepełnią, skoro si ę ci przekonają, 
Ze ta jazda im właśnie daleko większy przynieść może pożytek, 
niż tym, którzy zaledwie IV l{lasą jeździć mogą. Że tak jest, 
poświadczą ci podróżni I klasy, którym od czasu, jak we wszel­
kicl1 pracach Towarzyst\.va gorliwy udział biorą, pasieki więcej 
przynoszą czystego dochodt1, niż folwark dość suty. Poświadczą 
to niektórzy księza, pomocnicy gospodarscy, nauczyciele i wło-
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ścianie, którym jazda I i II klasą dotychczasowe l1trzymanie co 
najm11iej podwoi.la. 

I cóZ właśnie najza1n0Zniejszycl1 i najivykształee1lszych oby-
wateli kraju vvstrzy1nuje od tale korzystnej jazdy? - Oto, ino­
jem zda11iem, b r al{ g ł ę b o k i e g o p r z e ś w ~ a d c z e n i a, Z e 
się dla dobra społecze1\stwa w jak naJszersze l{oła 
jednoczyć naleZy, aby przy całej swobodzie wrze­
czach wątpliwyc11 działać w jedności vv rzeczach 
istotnych, a z a w s ze z 1n ił ością. 

,,In dubiis libertas, in, necessariis unitas, in omnibus charitas ! " 
I tal{ znacz11a część obywateli krajt1, któ1--y1nby się może 

11ajbardziej przydał udział w Ga I i cy j ski em 'f owa1--zyst,~rie 
pszczelniczo-og1,_odnicze1n, 11st1vva się od 11ieg0, bo icl1 J_Jatryot1rcz11e 
sumienie obciąża w~t1)liwość, czy im wolno jeździć za biletami 
nie w ich języku wystawione1ni raze1n z podr6z11ymi inaczej jak 
oni mówiącymi. - Chyba nie wiedzą, Ze Tovvarzystwo pszczel­
niczo-og1--od11icze jest galicy·jskie, a jako takie w 1--zeczach naro­
dowościowych zc)stawia kazdemL1 swobodę, ku czemu słuzą poje­
dy1\cze stacye, które się jak chcą 1nogą 11rzq,dzi6 w rzeczach \\' ą­
tpli wych, byle się trzymały jednego parochodu, jednej kolei 
i dąZyły z miło ś ci ą ku wspólne1nu oelowi, a tyrn nie jest 
bynajmniej rozwój tej lub owej narodowości, ty 1 ko dobro­
byt u, za sprawą pszczół i roś I i n be z wy z n a n i owych 
i b ez n a ro d o w o ś ci o w y c 11. W szakZe d yrekcya . ruchu nie 
n1oże się w o w em ur z ą dz en i 11 stosować do wymagali tej 
lub owej stacyi w rzeczach nieistotnyc11 - bo ttt j aż konieczna 
jest j e dno ś ć - in necessa1„iis unitas - jedność, że tak powiem, 
g a 1 i cy j ska, która nikogo razić nie powinna, ktok:olwiek 
prawdziwą 1niłoś6 ma w serct1 - in 011inibus cliaritcts ! 

Inny1n obywatelo1n wydaje się 1noże prze1nysł gospodarski, 
który1n się Gal. Towarzystwo pszczelniczo-ogrodnicze zajmuje, za 
nadto drobiazgowy1n, nie dos1-ć doniosłym, stosownym jedynie 
dla 1nniej zamoZnych, i nie przystęp11ją do Towar~ystwa żądają­
cego bagateli za wstęp i za swe druki. A szkoda! wielka szkoda! 
oni bowiem stanowią najbardziej wpływową warstwę naszego spo­
łecztil1stwa, któraby się do szybszego postępu naszeo-o parochodu 
ku dobrobytowi stanowczo przy(jzynić mogła. Towarz;stwo pszczel­

- ni_c~o-ogrodnicze 1~ie gardzi kom~orte:n, kt~ry z sobą wyższa cy4 

w1l1zacya przynosi, równą ono m1łośc1ą obeJ1nuje 1nagnatów i wło­
ścian, chętnie więc do niepoczesnyc11 wagonów III i IV klasy 
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przyczepi wagony salonowe hołdując zasadzie jedności i wszech­
miłości - b y 1 e b y ł o z a c o. 

Są tacy, co, cl1ociaż mają, pasieki, l1nikają naszego Towarzystwa 
bo im u 1 T o w a r z y s t w a nie trafia do przekonania. To już 
darmo! - Ul Towa1~zystwa bowiem t1znanym został w naszym 
kraju, a nawet poza jego granican1i za o w o n e ce s s ar i tł m, 
względem którego ll n i tas jest rzeczą konieczną. Ta za.sada 
jednak 11ie powi11na zwolenników innych t1la systemów powstrzy-
1nyw ać od t1dział11 w Towa1~zystwie, które zalecając jedność t1la, 
wątpi:1cym znpeł11ą zosta"ria swobodę, nie ganiąc nigdy uli i in-
11ego systeml1. I owszem, jeżeli są odmiennego zdania ,v ich 
oczach le1)szego, to ,,i n om n i b ll s c 11 ar i tas'' powinnaby 
ich przyciąg11ąć do 11aszego Towarzystwa, aby je z błęd11 wy­
provvadzili, albo sa.n1i do błędt1 się p1"zyznali. 

Są jeszcze i tacy, którzy za waryatów poczytują tych, co 
im prawią o jed11ości i wszech111iłości, i na takie romanse i dudka 
by nie dali. Tycl1 bogie1n jest pieniądz lub brzt1ch. O nicl1 się 
dłt1zej rozwodzić 11ie będę, za 11adto bowie1n są poziomi, a by. 
11i11iejszy arty kl1ł czytać zecl1cieli. 

Wszakże najwięcej jest takicl1, którzy by chętnie do Gali­
cyjskiego Towarzystwa pszczel11iczo-ogrodniczego przystąpili, Bar­
tnika zapre11t1merowali i inne druki Tov\rarzystwa pozalrt1pyvvaii, 
gdyby im obowiązki zawodu nie przeszkadzały vvglądać bacznie 

. w to, co się po za obrGbem icl1 zawodt1 dzieje. Z,vrócenie ich 
11wagi 11a zba,vie11ne dąz11ości 11aszego Towarzyst,,ra jest głównym 
C)bowiązkie1n dotychczaso,vycl1 Członków. Gdyby kazdy z 1165 , 
członkó\v Galic11jskiego To,,rarzystwa pszczelniczo-og1·odniczego 
jednego w przeci ę ciu przyciągnął Czło11ka, zwłaszcza zamożnego, 
gdy lly kazd y pre11t1n1erator Ba·rt·nika na1nó1-vił tylko jednego są­
siada do p1~e11un1eraty, gdyl)y Czło11ko,vie Tovvarzyst,va z ,viększą 
gorliwością 1Jostarali się o 1--ozpo,,;szecl1nienie tanieli dr--t1kó\V To-
1varzystwa, toby Galicyjskie Tovvarzystwo pszczelniczo-ogrodnicze 
sta11ęło od 1--azl1 na sil11ycl1 11ogacl1. 

Toi przesyłając wszystki1n Członkcnn Galic1rjskiego To,va-
1--zystwa pszczeli1iczo-og1-- )d11iczego 11ajserdecz11iejsze 110,JVoroczne 
zycze11ia, bł(.1ga111 ich o t1sil11ą agitacyą 11a 1--zecz To,:va1--zystwa 
i jego orga11 l1, 1~tó1--ego de\,, izą jest: 

,,In dubiis libertas, in necessariis 'U,nitas, in ornnibus charitas 1:, 
J. J{okurewicz. 


